
Diii a, 3. m am a 1838 roku.:.

S R E B R N Y  P IE R ŚC IO N E K .
(Ciąg dalszy.)

>■/ eś człowiek światły , i*ie ma * wątpienia , 
a ze bardzo pięknie ża rtow ać u m iesz , w iem
0 tern także;* rzek ła  ż  p rzy  tłum iony  lrf g n ie j  
w e m ,  pani C hateauv ieux ,  >cle czasem za­
chodzą py tan ia  dotyczące się delikatności, 
t a k tu , . przyzw oitości ,  k tórych  n aw e t  twój 
obszćrny  ro zu m  objąć m c  zdoła. Nie zadam 
tw ego zdania w zględem  spraw y, która juz  
p rzczem nie  je s t  ro z trzy g n ię tą ; n ie  u w a g ,  
lecz przysługi wym agam. Czy tw e  zdanie
1 m ojćm  się zgadza lub n ie ,  sądzę, iż n ie  
w ie le  na  tćm  zależy. D aw n y m  czasów, po ­
s łusznym 1 byli mężczyźni niewiastom. T eraz ,  
gdy  chcą im wyświadczyć p rzys ługę  j a k ą , 
w przód  pytają  o  powody.«

—  » K ochana c io tu n iu ,« o d rzek ł  F e l is  
z grzeczną, ale  sobie właściwą, ironiczną obo­
ję tnośc ią ,  »pozwól z łajki swojej uczynić j e ­
dn o  pytanie. P rz y z n a ję ,  iz p od ług  zdania 
kochanej ciotuni zachow anie się tego pana 
G u ihou t ,  tak je s t  s trasznem , jah  tylko być 
m oże;  a le  dla czegóż pan de  M o n te sp a rd ,  
k tóry  ró w n ie  jak ja  je s t  k u zy n e m , a prócz 
tego od daw na przyjacielem  cio tun i,  n ie  
p rzy ją ł  n a  siebie powinności dania  tem u  
człow iekow i o dpraw y , do k tórej m u  ju ż  sam 
wiek pow ażny  nadaw ał p raw o ? Nie spodzie­
w am  s ię , aby  kochana ciotunia mogła komuś 
życzyć śm ierc i ,  a gdy się zapytam  doświad­
czenia serca  m ojego ,  sądzę, iż s łow o s ta re ­
go m ężczyzny m iałoby nie ró w n ie  większą 
w ładzę  nad  tym  dzikim zuchw alca , aniżeli 
człowieka mojego wieku.«

»Najprzód pan de  M on tesp ard  nie je s t  
bynajm nićj  s ta rym  m ężczyzną ,« odrzek ła  o-

— -----------

stro  przyjaciółka byłego para  francuzhiego, 
»a potem  sczczególne pow ody  zabraniają m u 
wszelkiej styczności z człowiekiem , o k tórym  
m ówim y. Ten G uibout je s t  synow cem  czło­
w ieka podobnegoż nazwiiika, pew nego  zbo- 
gaconego ch łopa, zapalonego liberalisty, n a ­
byw cy  d ó b r  narodow ych  i posiadacza h am er-  
n - ,  s ło w em , wielkiego fabrykan ta  i sąsiada 
m argrabiego  w  Beaujolais. P an  de M ontes­
p ard  po zaburzeniach lipcowych u su n ą ł  się 
b y ł  do swojego p a ła c u , i n ikom u ani n a  - 
m yśl n ie  przyszło  zakłócać jego  spokojność, 
gdy oto dnia jed n eg o  twój b o h a te r  p rz y b y ł  
z Paryża  do sw ojego  stryjaszka. Będąc j e ­
szcze upo jony  z w y c ią z tw e m , ogłaszał j e  - 
w  sposób najdotkliwszy. Biedny m argrabia  
n ie  m ó g ł  n aw e t  dni kilka po jego przybyciu  
osicdzićć się w d o m u ; skoro się pokazał 
gnn-wano go bez ustanku przycinkami. P an  
d e  M o n tesp a rd  w yjechał nareszcie  z sw uje- 
gQ zam ku; azatem możesz ła tw o  po jąć , że 
uczucie godności i pow ażania , jakie  sam sw o- 
jój osobie je s t  w in ien ,  nakazuje  m u w  obe­
cności tego człowieka zachować jak  na jg łęb ­
sze milczenie.*

— »Pojmuję,« od rzek ł  Felix  z uśm iechem. 
»Ciotunia jesteś tego zdan ia ,  że ja  n ie  po­
w in ienem  zważać na te  sam e względy zgo­
dności, k tórych  s ta ry  mężczyzna tak s ta ran ­
n ie  przestrzega. D ziękuję  ciotuni za tę r ó ­
żnicę. T e r a z  jeszcze d ru g ie ,  ostatnie p y ta ­
n ie ,  jeźli z łaski swojej pozwolisz. Kochana 
ciotunia przypomnisz sobie zapew ne ow ą 
p rzech ad zk ę , ,  k tórąśmy p rzed  d w om a laty 
w  P a ry żu  po bu lw arze  odbywali ?«

Pani de  C hateauvieux  za rum ien iła  się co­
kolwiek i zamiast odpow iedzi zaczęła p rz e ­
bierać palcami po stole.
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»Ja odnow ię  ją ,  jeżli ju z  w yszła z pamięci; 

ciotunia miałaś w tedy  ró żn e  po sklepach ro ­
bić sp raw u n k i,  a ja  miałem len  zaszczyt być 
je j  towarzyszem. Na rc g u  jednćj ulicy spot­
kaliśmy pew nego młodego m ężczyznę , k tóry  
w e d łu g  szanownego zdania ciotuni pozw olił  
sobie po jrzeć na nas z ukosa. Zadałem od 
n iego za ten  w zrok  ukośny usp raw ied liw ie­
n ia ,  lecz on miasto wycofania się z wiDy, 
odpow iedzia ł z oburzen iem  i u t rzy m y w a ł ,  
że on właściw ie jes t  obrażonym  ; jakoż v. sa- 
inei rzeczy całem w ykroczeniem  tego bie­
daka było  to, że szkaradnie zyzem  patrzy ł.  
P rzysz ło  do p rzy m ó w ek ,  a nazajutrz  do po­
je d y n k u ;  lecz ze i najspraw iedliw sza sp ra ­
w a nie zawsze odnosi zw y c ięz lw o , kul§ 
w y leczy łem  m ojem u  p rzec iw r ikowi zyzem 
patrzące oko, został jednook im , ale to 
pom ogło, że on te raz  zato patrzy  w prost  na 
ludzi. Spotykałem  go późnićj bardzo często, 
ale nigdy bez zgryzoty  sum ienia i stałego 
p rzedsięw z ięc ia : iż na przyszłość w spraw ie 
tak w ażnej,  jaką je s t  po jedynek , nigdy już  
lekkomyślnie n .e  postąpię sob ie;  zamiast b o ­
wiem w  o k o , uoógłem go ugodzić w serce  , 
a legobym  sobie n igdy  nie by ł  przebaczył.*

— >;Sąto bardzo  p iękne ,  chrześcijańskie za­
sady, k tó re  ci spokojną starość zabezpieczą ,« 
rzek ła  pani de C hateauvieux  z przyciskiem.

Cortaił uśmiechnąwszy !,:ą, pokręcił  wąsa.
»Zgoda i spokojność,* rzek ł po tem , »przy- 

stoją rów nie  dla podeszłego wieku dam , jak 
i mężczyzn. G dybym  był bohaterem  ze szko­
ły  wojskowej, lub zapaleńcem jak przed d w o ­
ma laty, p rzym ów ka ciotuni dałaby mi po- 
chop do n ierozw ażnego  k roku ;  ale niestety, 
m am  :uż lat trzydzieści i cztery, i odby łem  
pięć po jedynków , azatem  dałem ju z  dow o­
dy  mego męztwa. Niech mi ciotunia wierzyć 
raczy, iż znam obowiązki, jakie na innie w kła­
da pow inow actw o  i n ie  po trzebu ję  do w y ­
pe łn ien ia  ich być pobudzanym. Skoro cio­
tun ia  doznasz jakićj rzeczywistćj nie zaś u- 
ro jonej obrazy, znajdziesz mnie zawsze go­
tow ego n a  jój ukaran ie . Ale dopokąd to nie 
n as tąp i ,  chciej pozw olić ,  abym  nie d obyw ał 
mego o r ę ż a , bo na D o n  Q u ixo ta  nie jes tem  
stw orzony . Nareszcie, cóż w  tein tak osobli­
w ego  ? G uibout zakochał się w mojej kil !ry- 
n ie  i daje poznać mjłość swoję w  bardzo dzie­
cinny i n iezgrabny sposób. W idzę w tern

w p raw d z ie  śmieszność, lecz nie w idzę ża­
dnej obrazy; Anastazyja je s t  dość przysto j­
n a ,  aby nie miała obudzić nam iętnych  uczuć; 
ależ ty sama piękna ciotuniu powinnaś być 
przyzwyczajoną do szaleństw, których ro z­
kochane serce zw ykło byw ać pobudką. Al­
b o / to  nie słyszałpm , że pan de M ontespard ,  
aby miał szczęście baw ienia się razem  z cio­
tunią  m uzyką, uczył się brząkać na  gitarze... 
czy i nie p raw d a  ?«

Pan i  de  C b a teau v ieu x ,  zamiast odpow ie­
dzi, spojrzała na swojego siostrzeńca iskrzą­
cym  w z ro L em  i odwróciwszy się od niego, 
zaczęła m ów ić do jed n e j  podeszłćj damy, 
siedzącej pc drugićj s tronie  stołu.

»Moja kochana ciotunia jes t  n aw e t  i w te ­
dy  m iłą ,  kiedy się gniewa,* rzek ł Cortaif; 
»gniew w ypędza na tw arz  rum ien iec  i spraw ia, 
że je j oczy jak bry lan ty  prom ieniam i biją.*

P on iew aż podczas tej rozm ow y cokolwiek 
się ściem niło , zaczęła się powoli nape łn iać  
sala. W przeznaczonych do tego kątach zeb ra ­
ło  się kilka party j  do g ran ia ,  jed y n e j  ro z ry ­
wki dla podstarzałego tow arzystw a. P ośrod ­
k u ,  przy  wielkim , okrągłym  s to le ,  g rono  
m łodych  d am , zajętych rozmaiterai robo ta ­
m i ,  prow adziło  cichą, pobieżną , zw ykle  po- 
śm iew ną, czasem dość d o w c ipną ,  a najczę­
ściej nic nicznacząrą pogadankę. Z pom iędzy 
nie wielkiej li izby m ężczyzn , mających p rzy­
stęp do tego odszczegóiniającego się to ­
w arzystw a, zw raca ł na siebie u w a g ę ,  pan 
A rm and de Bennezons. Zajął on miejsce za 
Anastazyja, a ten  up rze jm y  sposób , w  jaki 
ta m łoda dziewczyna, dla słuchania go lub  
odpowiadania m u .  g ło w ę  swoję w y k ręca ła ,  
okazywał j “dnę  z ow ych im prow izow anych  
poufa łośc i , k tóre się najczęściej w kąpielach 
wydarzać zwykły.

Anastazyja w skutek swojego bardziej a n ­
gielskiego niż francuzkiego w ychow ania , tu ­
dzież w sku tek  pobytu  v\ G enew ie  i częste­
go obcow ania z cudzoziem cam i, nabyła  pe­
w nego  z innych m iar bardzo rzadkiego taktu 
i stała się przezto  w  samej rzeczy bardzo 
p rzy jem n ą ,  może też ,  jak n iek tórzy  u t rz y ­
m y w ali ,  coKolwiek za wiele przy jem ną. D la  
dam  podeszłych była bardzo sk rom ną, grze­
czną, lecz z damami swego wieku, bardzo  o- 
s t ro ż n ą ; dla tow arzystw a wszakże złożonego 
z m ężczyn , um iała nam yślnie zachować



wdzięki sw ego  d o w c ip u , k tó re  ozdobione 
przym ieszanym  pow abem  artystowskiego u- 
n iesienia i rycerskiego zap a łu ,  jeszcze b a r -  
dzićj zachwycały.

Bennezons w yczerpaw szy  wszelkie sposo­
by  ożyw ienia rozm ow y w obecności swej do- 
wcipnój sąsiadki, w spom niał nareszcie o ma­
la rs tw ie ;  lecz zaledwo od k ry ł  swój ta le n t ,  
natychm iast zadano, ażeby d a ł  dowody; p rz y ­
n iósł w ięc swój im ionn ik , w k tó ry m  się j e -  
£.0 w łasn e  i celniejszych a r ty s tów  rysunk i 
zna jdow ały .  Byłto n ierozw ażny  krok z j e ­
go strony , bow iem  zbiór ry su n k ó w  ty ch ,  
zw rócił  na siebie całego tow arzystw a u w a­
gę i p rz e rw a ł  jego poufną z Ana&tazyją ro z­
m ow ę,

Najszczególniej dwaj z pomiędzy widzów 
patrzy li  zawistnym  w zrokiem  na szczęście o- 
ficera g w a rd y i ,  m ianowicie A lexander  Gui- 
bo u t  i pan  d e  M o n te sp a rd ,  k tóry  dla zu­
p e łn eg o  braku  m ł o d y c h  m ężczyzn , miał to  
szczęście być w przódy  wszystkich dam  u lu ­
b ieńcem . G uibou t usiadłszy sobie za stoli­
kiem w nie jak iem  oddaleniu , czytając niby ga­
z e tę ,  pogiądał g n iew n y m  w zrok iem  na za­
baw y  to w arzy s tw a ,  z którego p rzez  nletole- 
ran cy ję  pani de  C bateauvieux  by ł  wyłączo­
ny m . Jego  wielkie oczy, k tó re  dla lic jego 
pokry tych  bladością, ró w n ie  j^k dla ob ło ­
żonej b u jn y m  w łosem  tw arzy  i gęsto za­
rośniętej, brody, jeszcze bardzie j  w ydałniej- 
szemi były, p rzyb ie ra ły  na siebie w yraz  g ro ­
żący i p e łen  goryczy, zw łaszcza, gdy na  
Anastazyję albo na je j  sąsiada były  zw róco­
ne. Cortail mający w zrok bystry , p rzecha­
dzając się po sali, postrzegł je d n o  takie spoj­
r z e n ie ,  a w p raw n e  ucho jeg o  usłyszało, co 
M o n tesp a rd  do swojego sąsiada m ó w ił :

»Castignon, my za m łodu  słuchaliśmy z 11- 
wagą rozm ow y sędziw ych ludzi,  a teraz się 
zm ieniły  obyczaje ,  teraz starzy muszą s łu ­
chać młokosów’. T e n  jegom ość ze swoim 
im ionnikiem  przypom ina mi D id ero ta ,  k tóry 
podług  zdania W oltera  zdatniejszym był do 
m onologu , niż do towarzyskiej rozm ow y.«

— »Kochany p rzy jac ie lu ,« rzek ł F e l ix ,  u- 
aiadłszy za B en n ezo n em , »zwycięztwo tw o­
je  jes t  z u p e łn e ;  znalazłeś sposób zrob ien ia  
sobie dw óch  nieprzyjació ł «

»Huzynka tw oja jes t  tak zajmującą dzie­
w czyną ,  jakiej nigdy n ie  w id z ia łem ,>< odrzekł

A rm an d ,  k tóry  podobnie jak  wszyscy ko­
chankowie za jm ow ał się tylko ukochanym  
p rzedm io tem .

Pani de C hateauv ieux ,  którój tw arz  zno ­
w u  pom ału się w ypogodz iła , przybliżyła się 
te raz  d o  towarzyskiego 6 tołn  i z n ie w y m u ­
szoną dostojnością damy, przyzwyczajonej d e  
s a lo n u , podniósłszy nożyczki w g ó r ę k i l k a ­
kro tn ie  niem i o s tó ł u d e rzy ła .  N a ten  znak, 
mający podobną w ładzę  ni dzw onek  p rezy ­
d e n ta ,  ucichło  wszystko i wszystkich- oczy 
zw róciły  się na  k ró low ę kąpieli.

»Moje damy, w ieczór m iją , a my zapomi­
nam y  o sp rzedaży .«

— »Acb p ra w d a ,  dzisiaj odbyw ać się po­
w inna  ,* odezwano się zewsząd.

W  skutek p rzez  panię de C hateauv ieux  
danego  znaku , kilku u s łu żn y ch  p an ó w  od­
daliwszy bię z sali ,  przyniosło  w krótce  m n ó ­
stwo drobiazgów, jako to : hafty, kłejonki, sa­
kiewki, kabżuki i tym podobne  rzeczy, k tó­
r e  w tryum fie  położono na stole.

»Nim się za jm iem y tą sp rz ed aż ą ,« rzek ła  
pani C hateauv ieux  uroczyśc ie ,  »nie należy 
nam  zapominać i o innem  dobroczynnem  
dziele. Kilka w te  miejsca n iedaw no  p rzyby­
łych o sób , n ie  p rzy łączyło  się jeszcze d o  
subskrypcyi. Spodziew am y się, ż e  połączą 
swoje dary  znaszem i. Anastazyja, ty zaj­
miesz się u rz ęd em  jałmużnika.*

»Do stu p io ru n ó w  l« rzek ł  Fe l ix  po cichu do 
swego przyjaciela ; »gdyby n ie  twój upor, by­
libyśmy te raz  spokojnie p rzy  św ietle  księżyca 
dymili nasze cygara na d rodze  do Cham ouny 
i n ie  bylibyśmy prześladow ani dobroczynno­
ścią mojćj ciotuni.*

P anna  de C bateauvieux  na wezw anie  swej 
matki powstała  spieszno z m iejsca, wzię ła 
w ręk ę  koszyk od bostona i zaczęła chodzić 
po kweście.

»Masz ty p rzy  sobie złoto P« zapyta ł Ben­
nezons swojego sąsiada, przeszukawszy z p o ­
spiechem w e wszystkich swych kieszeniach.

Cortail w zruszy ł  ram ionam i i wcisnął m u 
lu idora do ręki.

»Daj mi podwójnego,* odezw ał się m łody 
m ężczyzna , k tó rem u  wszelki d a r  w ydaw ał 
się być m ałym , gdy o pięknej kollektance 
pomyślił.«

— ^Uspokój się, jeszcze m oja ciotunia znaj- 
2



C 6 8  )
dzie i dnia ju trze jszego  sposobność dania 
ci w tym  względzie pole popisu.*

Anastazyja podziękowawszy Bennezonow i 
niebiańskim  uśm iechem, przystąpiła do swo­
jego  kuzyna.

»Pam w iad o m o , ze ubogi j e s t e m ,« rzek ł 
t en że  położywszy pięć f ran k ó w  na lu idorze 
swojego przy jacie la ;  »zresztą,« dodał ze sw a­
w olno  - uszczypliwym uśm iechem , »jestem  
p ra w ie  Jej b r a te m , a to pokrew ieństw o u- 
walnia  m nie od  wszelkiej przesadzonej do ­
b roczynnośc ią

A lexander  G uibout powstawszy z miejsca, 
postąpił ku pannie  de Chateauv« u x  na  kil­
ka kroków: zamyślił złożyć datek, k tó ryby  
wszystkie by ł  p rz y ć m ił ; lecz uczynek do ­
b ro czy n n o śc i , k tórego  cliciiił być uczestni­
kiem , m iał b a rw ę  par ty i  przeciw nej, dla te­
go w  celu  pojednania swych zasad ze sła­
bością swojego s e r c a , odezw ał się z w yzna­
n iem  w iary  w  ten  sposób, iż od blizko sto­
jących  mógł być usłyszanym.

>Po skończonej walce wszyscy n iep rzy ja ­
ciele są b raćm i,  a nieszczęście n ie  czyni 
różn icy .«

Pom im o odrazy, k tórą  Anastazyją czuła 
do swojego na trę tn eg o  czciciela , byłaby ch ę­
tn ie  p rzy ję ła  jeg o  da tek ,  ale rozkazujący 
w zrok  jej m atki, upom nia ł ją su ro w o ,  aby 
go o m in ę ła ; cofnęła w ięc spieszno swój 
koszyk, gdy G uibout dla dania je j ja łm użny , 
ju ż  b y ł  wyciągnął r ę k ę ,  co spraw iło , ż e ja k  
g ia d  posypała się po podłodze pięcio-fran- 
how a m o n e ta ;  b rzęk spraw iony temi pie­
n iędzm i zw róc ił  wszystkich oczy na  daw cę,  
k tó ry  bynajm niej n iezamyślał ich podnosić 
z ziem i, ale  żaru m ieni wszy się, stał jak  słup 
i  ieporuszony.

»JaI.że ci się dobroczynność tych dam po­
doba ?>< zapyta ł Felix  swojego przy jacie la ;  
rsądzę ,  *ż one wolałyby dać  nieszczęśliwemu 
u m rzeć  z g ło d u ,  niż go w esprzeć  z lo tem  
tego, z k tó rym  nie dzielą zdania.

— ( Ja sąd z ę ,« odrzekł Bennezons, >,że ten  
człow iek mający fizyognomią wisielca , miał 
s łuszny pow ód do skradzeniu kawałka w e lo ­
n u  twej kuzynce ,  bo sama p ew nie  n ie  by ­
łaby  go nim zaszczyciła.*

Zaczęła 6ię licy tacyja ,  ale G uibout s trzegł 
się ju ż  iść w  zawód o jakow7y przedm iot. 
N aza ju trz ,  gdy w yjechał C oita il ,  Bennezons

nie cht ieł mu na M ontb lane  towarzyszyć. W e  
t rz y  dni potem  daw ano w  St. Gervais skro­
m n y  bal w  sali jadalnój. Nie byłto  ju ż  buł 
p ierw szy, ale panna C h a teauv ieux , by n ie  
była  p rzym uszoną tańczyć z dzikim i n a t rę ­
tnym  swoim  czcicielem, i razu n ie  tańczyła. 
T ą  rażą jednakże  dała  się panu Bennezons 
uprosić  i p rzy ję ła  jego  zam ów ienie. P o  
skończonym tań cu ,  A lexander  G u ib o u t ,  k tó­
ry  dotąd stał p rz y  oknie n ieporuszony , 
p rzys tępu je  do m łodej dziewczyny i prosi  o 
zaszczyt z nią tańczenia.

D ziew czyna spojrza ła  na jprzód  na matkę, 
a potem  rzek ła :  »Jestem  s trudzona  i ju ż  
tańczyć nie będę.<t

Gm bout uk łon ił  się i ugryz łszy  się w  w a r ­
g ę ,  w róc ił  na swoje miejsce.

P rzez niejaki czas pozostała panna de  Cha- 
teau v ieu x  w ierną  sw em u dan em u  zapew nic -  
r  u ,  ale nareszcii p rzez  p rośby  pana Ben- 
nezona  i ochotę tańczenia dała  się nakłonić  
do  odstąpienia od sw e„o przedsięwzięcia. 
G dy ju ż  z B ennezonem  stanęła  do kadry la  , 
A lexander  G uibout z bladą tw arzą  i roz -  
iskrzonem  okiem stanął p rzed  nimi i rzek ł  do 
oficera spokojnym głosem  głęboko u k ry te ­
go g n iew u :

»Mój p an ie ,  w ćpan tańczyć nie będziesz;* 
B ennezons zczerw ien ił  s ię ,  a gn iew  b ły ­

snął m u w  oczach; z  pośpiechem  nachylił  
się do swego przeciwnika i rz ek ł  po ~ichu: 

»Natychmiast będę s łuży ł  w7ćp a n u ,  ale 
w  tćj chwili n ie  ró b  zam ięszania; p o m n ić j , 
że  tu  idzie o damę.*

•—  »W tej chwili w ćpan tańczyć nfe b ę ­
dziesz ,*  p ow tó rzy ł  G u ibou t,  założywszy 
spokojnie na krzyż ramioLa.

»Ja nie będę ju ż  t a ń c z y ć ,« rzek ła  panna 
C h a te a im e u x  stanąw szy między obudw om a 
p rzec iw nikam i,  »a tćm  Samem, m n iem am , 
spór ukońezony.*

Bennezons usłuchał błagającego w e jrze ­
nia swej tancerk i ,  odp row adził  ją  do pani 
de  C ha teauv ieux , a po tem  rzek ł  do 6wego 
przeciw nika głosem  s tanow czym :

» J u tro !«
P rzybyw szy  d o ‘łomu zastał Cortaila, k tóry  

w łaśnie  zM o n tb lan c  p o w ró c ili  rzek ł do niego: 
»W sam czas przybyw asz; będziesz mi te -  

w arzyszy ł ,  j u t ro  po jedynkuję  się z panem  
Guibout.*
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— Byłbym poszedł o zakład, że do tego przyjdzie,* każdy oczekiwał z niecierpliwością jego końca, 

odrzekł tam ten; sale o cóżto chodzi właściwie?* Gdy tedy obudwu przeciwników przez cały ranek 
•Człowiek nie zawsze swojej woli panem ,« od- na przechadzce nie widziano, rozeszła sio pogło- 

rzeltł Bennezons i opowiedział zdarzenie na bału, ska, żo się zaraz z rana na drugi dzień pojedyn- 
z wielką bezstronnością honorowego męża, który kowali. Anastazyja była tem  tak dalece niespo- 
nawet dla swojego przeciwnika jest sprawiedliwym, kojną, iż nie chciała ni krokiem wyjść z domu ;

Cortail roześmiał się z tego przypadku i zaczął ale jej matka nalegała na nią koniecznie, by ja- 
tatrzymywać, ze ten pojedynek miejsca mieć nie dla obiad u gościnnego stołu, bo tego przyzwoi- 
*noże: ^-Powiadam c i , żo wy się pojeJynkować nie lość wymagała. Bohaterka pojedynku weszła do 
m ożecie. Jeżeli Anastazyja, jak powiadasz, j^st sali nieśmiałym krokiem i z pobladła twarza, 
obrażona, więc ta rzecz mnie tylko obchodzi. Ty która ją tem powabniejszą czyniła. Gdy sie za- 
nie jesteś jej, ani m ężem , ani bratem, a przeto bierala zająć miejsce, postrzegła AIexandra Gui- 
riie masz prawa do jej obrony'. Nie możesz za bont, który w nią jak zwykle wlepił swe posępno 
Anaslazyję wychodzić w szranki bez nadwerężę- spojrzenie. Prawie na pół mdlejącą usiadia na 
nia jej sławy, to jest rzecz oczywista. Świat nie krześle, w m niemaniu, iż Bennezons poległ na 
przebaczy uchybienia przeciw przyzwoitości. Owe placu, a n óż, którego Guibout przy stół" dowca- 
damy, ze swemi górnemi ideami, mogą sobie my- łu niewinnego zamiaru używał wydał się jej być 
sieć , iż nad wszelką nieprzyzwoitość sąwyniesio- szpadą, krwią zbroczoną! Już byłaby padła jak 
ne; ale ja właśnie tego się obawiam i będę się nieżywa, jednakie miała tyle p-zytomuości umy- 
Btarał Ile tylko jest w mojej mocy ltażdę z nich u- s łu , iż się wprzód obejrzała po całej sali; ajak- 
sunąć od Anastazy!, która ma dobre serce, lubo że nio zaczęło w niej znowu bić radośnie serce, 
przez swą matkę, jest cokolwiek popsuta. AzaLem, gdy zoczyła m ężczyznę, o którego w naj viększej 
jej im ieniem  żądam od ciebie, ażebyś mi po- zostawała trwodze, i który zajmując swoje zwy- 
■s.wolił, ie  sprawę spokojnie załatwić.* czajno m iejsce, jadł sm aczno, spokojnie, jak

Po długiej sprzeczce zezwolił Bennezons na- z największym apetytem i zdawał się być w zu» 
reszcie, a drugiego dnia z rana, udał się Cortail pełnio dobrym stanie zdrowia, 
do pana Guibout. Pani do Chateauvieux w tej samej zostawała o-

rMój panie,« rzekł oficer gwardyi usiadłszy so- bawię co i córka, i podobne robiła w swym u- 
bie niewymuszono i spokojnie, jako człowiek woj- myślę uwagi. Córka i matka spojrzały na siebie 
sitowy; fmiędzy mężami honoru niepotrzebne są wzrokiem, im  tylko samym zrozumiałym, po- 
Jłngie korowody. Pan Bennezons opowiedział mi, czem. ich twarze jakby przez tajemną podzielność, 
co wczoraj w wieczór zaszło między wami. Przy- w jednej i tej samej chwili przybrały wyraz obo- 
chodzę do wćpana w jego, a bardziej w mojem  jętności. Równoczesna obecność obudwóch prze- 
im ieniu. Jestem panny de Chateauvieux kuzy- ciwniltów, którzy, juk się zdawała, zupełnie byli 
nem  i dla tego mnieby przynależał pierwszy za- zdrowi i w największej z sobą zgodzie, sprawiła 
szczyt pojedynkowania się zw ćpnnem , jeżołibyś- między gośćm i, a szczególnie między damami, 
m y porozumieć się nio m ieli; jeżeli ia polegnę, tak wtelkie zadziwienie, że niektóre nawet o jedze- 
lu b  ranionym zostanę, wtedy możesz wćpan roz- niu zapomniały. Ukradkiem rzucane sobie spojrze- 
prawićsię zBennezouem, jak mu się podobać bę- nia, nieustanne poszepty, skinienia, zapowiadały 
cizie. Ja, nie stoję wcale ożycie wćpana; alboż burzę, która też wsarnej rzeczy wkrótce się ob- 
wćpan 6loisz o moje? jawiła. Po obiedzie podzielili się goście ua ma-

— *Muszę wćpauu zrobić uwagę, i e  między p. łe  towarzystwa, a w ltażdćm z nich, zajmowana 
Bennezonem, a mną, zachodzi obraza zupełni ; o- się pytaniem: >A2ali pan Bennezons z patiem Gui- 
sobista ,« odrzekł Guibout surowo. bout pojedynkować się powinien?*

»Już powiedziałem wćpanu, że do mnie, jako Na pytanie to , odpowiedzieli prawie wszyscy
kuzyna tej panny, należy prawo jej obrony; ale jednogłośnie: »powinien!« a mianowicie damy, kló- 
ja przynoszę wćpanu zgodę. Wćpan jesteś Fran- rych waleczność i odwaga tem łatwiej się w sło- 
cuzem i ja uim jestem  a Bennezons to samo; czy wach objawia, żo nie mają potrzeby udowodnio- 
wćpan nie sądzisz, aby rzecz ta dała się załatwić nia swmej mowy czynami; te dziwiły sio nie­
spokojnie?* zmieruie postępowaniu młodego olicera, a były

Guibout dał się zwolna przekonać, a widząc i takie, które posuwając jeszcze wyżej swoje żą- 
swój honor zaspokojony, zwłaszcza, że krok po- dania, przypisywały mu nie bardzo pochlebne 
jednawczy, od jego przeciwnika był uczynionym, pod tym względem powody. Rozprawy stały się 
przyrzekł, że dalszego zadowoleuia poszukiwać tak burzliwe, iż cale s a v o ir  v i v r e  dobrego 
nie będzie. tonu, musiało w pomoc im  pospieszyć, dla zapo-

Wypadelt wydarzony na balu, stał sic w St. Ger- bieżenia gorszym skutkom. 
vais przod.niotem rozmowy całego towarzystwa i  »Caatignon,« rzekł margrabia de Monlesjiard*
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który najpierwszy oświadczył swoje zdanie, »za 
naszych czasów nie umieliśmy wprawdzie malo­
wać p ęzlem , ale tem lepiej umieliśmy robie 
szpadą; nie posiadaliśmy wprawdzie taleutów te­
raźniejszej młodzieży, ale tez niebyliśmy talt cier­
pliwymi. Czy pamiętasz wepau mój pojedynek 
z panem Courby, dla goździka, który pani de Gri- 
gueuse upuściła na ziemię ? Ja otrzymałem goź­
dzik, a

— »1 pchnięcie szpadą I* odrzekł Caslignon. ^Pa­
miętam jeszcze bardzo dobrze tę sprawę. Zaiste, 
ten młody Bennezons jna ciórpliwośc anielską; 
należałoby do jego oręża przypiąć kartkę, podo­
bnie jakeśmy uiegdy biednemu Laromierowi po 
utarczce pod Weisseuburgiem przypięli, na której 
było napisano: »»Nie zabijaj!**

»Ciekawym poznać tego, któryby się odważył 
napisać podobną kartkę,* rzekł Cortail, wsuną­
wszy niespodzianie pomiędzy obudwóch starych 
panów swą głowę.

Weteran z armii llondeusza powstał z miejsca, 
a wlepiwszy powazuy wzrok w oficera, rzeki z o- 
ziebłościa iO c

»Ja na to się odważę, gdy tego potrzeba bę­
dzie. Jeżeli młodzież zaczyna nżywać przezor­
ności i rozwagi, która tylko stareom przystoi, 
tedy starzy powinni okazać się  młodymi.*

Margrabia de Montcspard uprzedził odpowiedź 
Cortaila, rzekłszy:

*Kochany Felixie , nie chciej bronić złej spra­
wy. Jakkolwiek jesteś przyjacielem pana de Ben­
nezons, powinieneś jeduak podzielać nasze zdanie * 

— »Tak mało je  podzielam w tej m ierze,« od­
rzekł młody oficer z żywością, »że sam przeszko­
dziłem temu pojedynkowi *

»Tenx gorzej dla przyjaciela i dla wćpana,* ode­
zwał się stary pan dc Castignon surowym głosem  
i obróciwszy się do niego tyłem , usiadł sobie 
w drugim końcu sali.

Margrabia wstrzymał Cortaila za ram ię, po­
strzegłszy, że miody oficer oburzać się za­
czynał:

»Castignon słusznie m ów i; w w iek u , w którym  
jest przyjaciel wćpana, nie m ożna dwuznaczuego 
kroku naprawić; on powinien się pojedynkować, 
a im  prędzej tem  lepiej «

Cortail pojrzał badawczym wzrokiem po sali,, 
a postrzegłszy same tylko damy i starych panów, 
wzruszył ramionami i szedł z sali krokiem wol­
nym. Zbliżając się do drzwi, musiał przechodzić 
pe przed młode dziewczęta, które rozmawiały 
a żywością; jedna z nich bardzo- piękna dziew­
czynka, mająca około lat piętuaście, rzekła: 

^Gdybym, ja była mężczyzną, mnieby nie spo­
tkała podobna obelga. Zaiste, mocno żałuję, żem  
a nim  tańczyła.«

Coc taił n Łechcąc już słuchać więcej, pospieszył

natychmiast do mieszkania swojego przyjaciela, 
który w posępDym humorze przy oknie siedział.

»Czy nie powiedziałbyś m i, przezco obraziłem  
twoje ciotunię i kuzynkę?* zapytał go Bennezons 
rozkochany; rwczoraj jeszcze były tak uprzejme 
dla m uie, a dziś, nie wiem dla czego, przyjęły 
mnie z tak nadzwyczajną oziębłością.*

— »Ja ci powiem dla czego,« odrzekł mu Fe­
l is  ; »one są tego zdania, żeś powinien byl się po­
jedynkować.*

Bennezons zerwał się z miejsca, a twarz jego  
ogniem spłonęła.

»Czyliżeś nti sam nie przeszkodził?* zawołał 
mocnym głosem .

— .Prawda, żem  ja przeszkodził; atoli tu są 
wszyscy osobliwszego rodzaju ludzie, zacząwszy od 
starego Castignona, aż do małej Cecylii de Moril- 
lan. N o, no, nie zżymaj się tak strasznie 1 Ty 
będziesz się pojedynkował, ja będę się pojedyn­
kował, my wszyscy będziemy się pojedynkowali.1 
Kto tylko żyje, a wpadnie mi w ręce , len odpo­
wie mi za wszystkie niedorzeczności, których dzi­
siaj nasłuchać się musiałem. Pójdę do pana Gui- 
bout, który się mi zdaje być bardzo dobrym 
człowiekiem , a jutro wraz ze świtem odbędzie 
się rozprawa; dzisiaj, już późno.*

Alexander Gnibout Da pierwsze słowo pojedyn­
ku okazał się natychmiast gotowym i wziął so­
bie za sekundanta jeduego podróżnego, który szu­
kając dla siebie słnżby, do St. Gervais zabłądził i 
którego przyjaźń wazą ponczu sobie uzyskał. Na­
zajutrz zrana zeszło się tych czterech młodych 
mężczyzn na drodze, która rzadko od kogo była 
odwidzana; obadwaj przeciwnicy nie rzekłszy ant 
słowa, zrzuciwszy z siebie suknie, wzięli się do 
oręża. Dniem  wprzódy, gdy ich osobista wola po­
budzała do walki., jako dwaj przeciwnicy, byliby 
się pojedynkowali z wielką natarczywością; ala 
w tej chwili, ostygłszy z zapału przez włożoną 
na siebie powinność, idąc jedynie za wrodzonem  
uczuciem, które się temu pojedynkowi sprzeci­
wiało, nacierali na siebie bardzo niedbale i prze­
zornie, jak gdyby walka m iała trwać bez prze­
stanku i nie przynieść żadnego skutku. Cortail 
tym widokiem nareszcie zniecierpliwiony, zawo­
łał do podróżnego sekundanta pana Guibout, któ­
ry stał na przeciw niego: »Podaj mi też wćpan 
cygaro, niech tymczasem sobie popalę, za nim  
ci pauowie ukończą sprawę.*

Słowa te rozjątrzyły obudwóch przeciwników.
(Dokończenie  nai t ąpi ) .

— Zc L wo wa .  —
P.  K a r o l  L i p i d t k i  przyjął miej tce  n a d w o r n e ,  

go ka pc l mu lr ra  u króla Jmci Satkiego w Dreźnie , z ro­
czną pcniają 1500 tal. tai. Podczaj  swćj ostatniej  by ­
tności  tamzc , u da rownnym został  od  tegoz monarchy,  
po dawanym u dwora koncercie, złotą emaliowaną ta-
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baliierą nader  misternćj  r oboty .  Lub o uradowani  j e­
s teśmy temi zaszczytami naszego z iomka,  z żalem j e ­
dnak przychodzi  naui d on i eś ć ,  i? p.  Lipiński na p r z y ­
szłą jci i eń z rodzina swoją na długo L wó w npuizcza.  
Oby  nas nie na zawsze p o r z u c i l i — Dowiadujemy się 
z doniesień z Ki jowa , że chociaż spóźni ł  się na t am­
tejsze kont rakty,  miał  jednak bardzo liczny koncert .

Tyg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  wyszedł  N. 17. 
i obejmuje przedmioty następujące:  O stajennym chowie 
owi ec  w miejsce pastwisk.  (Dokończenie. )  Maceracyja  
zimna p . W einricha . O  prasach kl inowych.  Olej  dlngo 
zachowywać .  Jak p o zn a ć ,  czyli  olej  nie jes t  zmiesza,  
ny  z t ranem.  LTwagi o towarzys t wach akcyjonaryjussów 
w różnych krajach.  Zdarzenie prawdziwe.

Z K r a k o w a .  T o w a r z y s t w o  n a n h  z Jagie- 
lońskim uniwersytetem złączone,  o bchodząc  uroczystą 
swego założenia roczn i cę ,  odpr awi ło  na dniu 19. lute­
go r. b. publ iczne posiedzenie ,  które p.  A n t o n i  M a -  
t a k i e w . i c z ,  rektor  uoiwersytetn i prezes towarzystwa 
s t osowną  zagaiwszy o de z w ą ,  skrćśli ł  obra s  c a ł o rocz ­
nych  t owarzystwa czynności .  Zaś p.  F e l i s  S ł o t w i r i -  
s k i  o.  p.  d. i p rofesor  zamykając posiedzenie odczytał  
r oz pr awę  o cywilnej  zewnęt rznej  jurisdykcyi .  (G.  K.)

Z W i l n a .  W tomiku 20lym W i z e r u n k ó w  i 
r o z t r a ę s a ń  D a u h o w y c h  ( 1 8 3 7 )  c zy t am y,  Se 
zwierzchność  gubernii  wileńskićj oceniając talenta , d u ­
cha prsedsiębierczego i niezmordowaną  usi lność w za­
wodzie  scenicznym pana  S i m i d t k o f f a ,  dyrektora  go­
szczącej  w Wilnie  opery  niemieckiej ,  poruczy ł a  mu te­
raz  dyrckcyją  t eat ru polskiego.  »Tea t r  ten (donoszą)  
ożywiony wp ły we m swojego nowego przewodnika , zna­
cznie juz w yd oby ł  się z da wn e go  z a mę tu ,  a codziennie 
poczcśniejszą 1 szykowniejszą przybie'ra postawę.  W y ­
bó r  sztuk przez nowego dyrektora  trafnie'j przemawia 
do smaku publ iczności ;  artyści  lepiej umieją i s toso­
wniej  oddają swojo r o l e ,  muzyka stała się s fornie j s są ; 
dekoracyjom nic prawie  zarzucić nie m o ż n a : sam n a ­
wet  t ea t r ,  znacznie opa t rzony,  stał  się bezpieczniejszym,  
Czystszym i zawsze dostatecznie oświeconym.*

B a s i s t a  j a k i c h  r z a d k o .  Boku 1590 umar ł  
w Bydgoszczy,  w podesz łym j n i  wi eku ,  D y o n ł z y  
B y t h g o s t  i a n u s , który miał  OBjdonośnicjszy,  jaki być 
może i prawie  nie słyszany w swiecie głos basowy.  
Choć  sto głosów w kościele hymn zaśp iewało ,  on j e ­
den j e  wszystkie przegłnszył .  G d y  glos natężył ,  to aż 
okna i posadzka drżały.  Będąc dawniej  kantorem przy 
katedrze w Krakowie,  z taką ras mocą odśpiewał  pewne  
miejsce w r c s p o n s o r i u m ,  Se wielu obecnych ucie­
kło z kośc i oła ,  lękając s i ę ,  by się sklepienia nie za­
waliły.

T e l e g r a f  e l e k t r y c z n y .  Dnia 25.  stycznia 
w Exetcr -Ha! l  robiono doświadczenie  nad skutkami elek­
t rycznego telegrafu.  Pierwsza s t acy ja , czyli począ tko­
w y  pnnkt  telegrafu składa się ze skrzynki mahoniowej  , 
której  powierzchnia  wynosi  18 cali k wa d r a t o wy c h ,  a 
głębokość 3 cale.  Z przodu tćj skrzynki znajduje się sze­
reg klawiszów,  które co do skutku i powierzchownośc i  
mają nirjakie podobieńs two do klawiszów przy for te­
pianie.  Dwa z tych klawiszów po  prawćj  ręce przezna­
czone  są j edynie  do uderzania w dzwón alarmowy.  1 po 
lewej  ręce na samym końcu znajdują się dwa białe kła.  
w i s i e ;  ale te s ł ul ą  tylko cło przedstawiania  o br azo­
wym sposobem niektórych głosek abecadła  na tafli 
•k!anne'j, podłu£nćj ,  uir.ieszczonćj w innćj  części tego sa­
mego pokoju.  Wyob r aż en i e  głoski przedslawionćj  na 
k lawiszu,  który palcem przyciskamy,  dostaje aię do tćj 
tabl icy z. największą dokładnością i lotem błyskawicy 
t a  p om oc ą  sześciu drutów,  niby kondukt orów działają­
cych między pierwszą stocyją a mie j scem,  w klórćm się 
głoski przedstawiają.  Ud owo dn i ono  n a w et ,  ze tylko

c r tć ry  druty  mogą b r ć  dostateczne mi do podobnego  za­
miaru.  Te  druty  u łożone  równolegle  w odległości  dwóch 
cali od siebie,  wychodzą  z t) Inej części pierwszćj  stacyi,  
Csyli t e  skrzynki ,  w górę i wzdł uż mo r u ,  a obiegłszy 
p o  t rzech ścianach pokoju , zniżają się tuz do tafli 
p rzedmio t owćj  i dostają się do tylnćj s t rony skrzynki ,  
p rzczco ta w związku z tablicą zostaje.  Dostrzcgacz 
poj rzawszy na tę d ługą,  wazką,  iklanną taflę w chwi ­
li , w której  się dotyka klawiszów wyrażających głoski ,  
widi i  każdą głoskę tak dokł adni e ,  jak gdyby ona w y ­
r ażona  była na po wi cr ie bn i  tabl icy.  Wszystkich klawi­
szów tych jest  o ś m , a ns każdym wy ra żo ne  są t rzy 
głoski abecadle.  Niektóre głoski wymagają przyciśnię­
cia j ednego t  białych klawissów po lewej st ronie w tej 
samćj  chwi l i ,  w której  uderzamy w klawisz głoską z ao ­
pa t rzony;  inne głoski nie wymagają  t ego ,  lecz,  fe  tak 
rzekę,  przedstawiają obraz  sposobem na tura lnym.  M a ­
china ta nie jest  kosztowną.  G dy by  tym sposobem n- 
t w or z on o liniję na odległość nierównie większą,  np.  
z Lon d yn u  do L i w e r p o l a , możnaby  w kilku sekundach 
przesyłać  t  jednegn do drugiego miasta depes tę .  J e d y ­
na zwłoka m o l e b y  tylko r l ęd wynikła ,  iżby z jednej  
stacyi  do  drugiej  hasła po wt ar zać  t rzeba.  Gd yby  j e­
dnak ustanowić się dało nieprzerwaną liniję związkową,  
wtedy wi adomość  w przeciągu jcdnćj  sekundy albo m o ­
że jeszcze w krótszym czas ie,  mogłaby dostawać się 
z j ednego miasta do drugiego.

N o w e  o d k r y c i e  w p i r a m i d a c h  e g i p s k i c h .  
Do najważniejszych ndkryć nowoczesnych w zakresie 
badania s tarożytności  egipskich,  pol iczyć należy bez- 
przccznie znalezione w jednej  r największych pi ran id 
hieroglify; Die sąto w zwyczajnym sposobie  ciągłe na­
pisy,  lecz na pojedynczych kamieniach porozrzucane .  
Między tćmi  hieroglifami znajduje się także nazwisko 
j ednego kró l a,  mianowicie nazwisko króla S z u f o , to 
jest  Sufis;  Hc r od o t  zowie go C h e o p t ,  który podług 
Manctha  wystawić miał  największą pi ramidę w Egipcie.  
Świat  uczony oczekuje z Anglii niecierpl iwie dokł adne­
go opisu tych hieroglifów; a lbowiem historyczne wn i o­
ski arcy wa żne  w swoim rodza j u,  łączą się z o w e m i k o -  
losalncmi zagadkami o zagładzie E g ipc yj en ,  na które 
hieroglify te  może  niejakie świat ło rzucą.

S p o s ó b  p r z e i s t a c z a n i a  c i a ł  w m u m i j e .  
Gazeta  di Z a ra  wspomioa  t  nadzwyczajną poc hwał ą  o 
n o w y m ,  c iekawym wynalazkn pana  Messedagl ia ,  k tó­
r emu po dlugićm zgłębianiu rzeczy i l icznych doświad­
czeniach nareszcie powiodło się odkryć t a j emni cę ,  któ­
rą dotychczas  miano za s t r aconą ,  to jes t  sposób p r z e ­
mienienia t ru pów w mu mi e ,  przezco takowe prawi e  
w kamień obrócone  i na zawsze od zniszczenia zachowane  
być  mogą.  Sp os ób  ten odkrył  był  j uż  w pr zód y nie­
jaki chemik wboshi , nazwiskiem Segato i powszechną  
zwróci ł  na siebie u wagę ,  lecz uczony teo człowiek u- 
marł  w r. 1835, sądzono wi ęc ,  żc razem z nim i t aj e ­
mnica zagrzebaną została.  Messedagl ia , ukończywszy 
chemiczne i chyrurgiczne nauki  w uniwersytecie p a d e w­
ski m,  uposażony wiadomościami  nad swoje lata, p o t r a ­
fił na nowo odkryć  tę tajemnicę.  Zagrzany dnebem 
p a t r y j o t yc zn ym , chcąc p i ćrwize  p róby swojegn w y n a ­
lazku złożyć miastu r o d i i u n e m u , przes ła ł  kilka części  
ciała ludzkiego,  które  w m u m i j e  p rzei s toczył ,  do mun i ­
cypalnego zgromadzenie miasta W er o n y .  Mieszkańcy 
tameczni  wyznaczyli  w tćj mierze komitet  z łożony  
z d wóch  lekarzy i j ednego chemika,  którzy po  dokłs-  
dnem rozpoznaniu  rzeczy oświadczyl i ,  ze ciała przez 
p. Messedaglia p rz es ł an e,  mają w sobie mniej  wlęcdj 
twardośc i  kamieundj  do pol i tury zdatnej ,  a z a t ć m , że 
wynalazek jego odpowiada  zupełnie  zamiarowi  zacho­
wania od zniszczenia drogich srczą lków osób,  które Dam 
śmierć wydar ła.  Atoli  dla dokładniejszego przekonania
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się o tej rzeczy,  oświadczył  wynalazcy komi t e t ,  i? so­
bie życzy,  aby dwie części ciała ludzkiego,  mianowicie 
serce  i r ękę,  które przez uniwersytet  padewski  mu prze­
syła,  w mumije przeistoczył .  Mcssedagl ia odpowiedział  
zupełnie  t emu oczekiwaniu;  przeis toczone części z w r ó ­
ci ł  komite towi  , który z no wu dokładnie cała rzecz r oz ­
poznawszy,  uznał  na reszc ie ,  ze sposób p. Messedaglia 
przeistaczania ciał w  mumije,  wyr ównywa zupełnie s p o ­
sobowi  , który Segato wziął  był  z sobą do grobu.  T y m 
sposobem umiejętność zostaje zbogacona jednym bardzo 
c iekawym wynalazkiem,  a W ł oc h om  należy się zaszczyt,  
źe i w tym rodzaju przyczyni ły się do  podniesienia 
Swćj  dawnej  sławy.

Ł a t w y  s p o s ó b  o g r z e w a n i a  p o k o h  P r o ­
fesor  chemii  w Gandawie  p.  Ja cquemyns  wynalazł  na­
s tępujący sposób ogrzewania małym kosztem swojego 
domu .  W e  wszystkich pokojach swojego pomieszkania 
kazał  poumieszczać met a lowe  rury ,  zbiegające się do 
j ednego p i ec a ,  w którym przyprowadza  wodę  do slar.u 
wrzenia .  Powstająca  ztąd para rozchodzi  się w rury  i 
tym sposobem ogrzewa całe pomieszkanie.  Ła t wo po-  
zuać ,  iż tu chodzi  j edynie o koszta ł ożone  na pierwsze 
pr zysposobienie  r ur  t akowych,  ale ileź się przezto nadal  
n ie  oszczędzi  pa l iwa?

S z y b k i  w z r o  s t p o si  a d ł o  ś c i a n g i e l s k i c h .  
j ith e n a e u m  donos i :  Przed stu laty ograniczone były
posiadłości  kompani i  angielskich Indyjó.w Wschodnich  
ty lko na t rzy nie bardzo rozszerzone osady,  zamieszka­
ł e  przez kilku-sel Eur ope j cz yk ów,  którzy nawet  nie b y­
li w  stanie obronić  się przeciw korsarzom i rozbójni ­
kom , a tern bardziej  zapuszczać się w wojnę z książę­
tami  lego kraju.  Dzisiaj kompani ja  angielskich I ndyjów 
W sc ho d ni ch  włada  pańs twem złożone'm ze stu mil ionów 
mieszkańca,  z których pobićra  roczny haracz  t rzy mi­
l iony l iwr ów;  przytem ma wojsko z łozone  z 200,000 
Judzi ,  liczy ksiąięta pomiędzy urzędnikami swego p a ń­
s twa i jednego cesarza między swymi  wielkimi pensio-  
n i s t am i , to jes t  cesarzu De lch i , który wszakże podlng 
Ostatnich doniesień z Indyj  Wschodnich  miał  już zejść 
z tego świata.  Ka lkn ta ,  przed stu laty będąca jeszcze 
w io s k ą ,  s tała się stol icą W s c h o d u ;  Bomhaj  prowadzi  
obecn i e  większy h an de l ,  niż niegdy T y r  za najs ławniej ­
szych swoich czasów,  a miasto Madr as  moznaby na­
z w ać  Karlageną indyjską.  Ani w da wnym ani w nowszym 
czasie nie widzimy drugiego p rz yk ł ad u,  aby do p o d o ­
bnej  potęgi  wzbi ła się kolonija handlowa.

K u r c z ę  N a p o l e o n a .  Na po l eon  miał  zwyczaj  
sypi ać  na małej  sof ie ,  a Rus tan  lezący na mat eracu 
p r zede  drzwiami  poko ju ,  p i loował  go nieods tępnie.— 
Z dar za ł o się czasami,  iz gdy cesarz zasnąwszy,  na lewy 
bok się p r z ewr óc i ł ,  miewał  sn y  n i espokojne ;  wtedy 
r zu ca ł  się i gadał  p r i ez  sen.  Czuwający Rustan skoro 
to  pos ł ysz a ł ,  wszedł  na tychmiast  do pok o ju ,  obj ął  go 
silnie w  swe r amiona  i bez wszelkiego względu obróci ł  
n a  pr awą  s t ronę ,  a cesarz zwykle spa ł  spokojnie ;  a gdy 
się o b u d z i ł ,  co się zwykle zdarzało około  drugiej go­
dz iny  zrana , wt edy  Rustan przynosi ł  mu kurczę na zi­
mn o,  pięknie upieczone,  z którego Napol eon zjadł  z wy­
kle udko albo skrzydełko,  a czasem i obo j e.  Pewnego 
r a zu  zasnął  Napoleon cokolwiek później  niż za zwyczaj ,  
a  po ł ożywszy  się z ape wn e ua prawą st ronę,  miał  sen 
ba rdzo spokojny.  Minęła  druga godzina z ran a ,  w kto- 
r y mt o  czasie zwykle j ada ł  śn i adani e,  minęła i t rzecia ,  
N a po l eon  spa ł  ciągle, a Rnstan czuwający do późnćj  n o ­
cy,  dostawszy a p e t y t u ,  pos t anowi ł  sam spożyć  to pię­
kne  kurczę,  które podług jego mniemania,  już było nie­
p o t r z e b n e ^ .  Zaczął  więc z początku kosz tować  j e , a 
nareszcie tak mu z as ma k owa ło ,  źe mał o co zos t awi ł ;

pocze'ru wychyl i ł  sklonkę wi na ,  nadstawił  u sz u ,  azali 
go cesarz nie pot rzebuje  w pobocznym p o k o j u ,  ale p o ­
nieważ tenże zawsze jeszcze spał  t ęgo ,  rozciągnął  się 
więc na materacu i zasnął  bardzo smaczno.

Ale około  r a n k a ,  nim jeszcze z aś wi ta ło ,  budzi  się 
c esarz ;  chce mu się j e ś ć ,  wo ła  więc po cichu Rustana;  
Rustan się nie o d z y w a ,  woł a  ki lka-krotnie, lecz wszy­
stko nadaremnie.  Nareszcie zniecierpl iwiony,  wyskaku­
je z łóżka i mówi  sam do siebie:  ((zobaczymy tez,  azali 
ten wierny sługa tak jest  czn j nym,  jak się pr zec hwa -  
la.« Poszedł  do drzwi i o t worzy ł  j e  z cicha.  W  pokoju  
Rustana nie było  świat ła.  Cesarz usłyszawszy chr ap i ą­
cego Ma mel uka ,  podniós ł  nogę po nad wązkie ł oże  j e­
go i chciał  je przekroczyć Ale w te'm budzi  się R u ­
s t a n ,  i nieszukając b r o n i ,  chwyta  pociemku za gardło 
Napol eona  i dusząc go woła:  (dla zdrajco!«; cesarz zaledwo 
mógł  od e t ch nąć ;  nareszcie zebrawszy swoje  siły,  chciał  
go od siebie od t rąc ić ,  ale up ad ł  w tył  i pociągnął  za 
sobą Ruslaua.  T y m  sposobem o tworzyły  się drzwi  i 
Mamel uk przy  świet le l ampy poznał  swego cesarza.

Można  sobie wys tawić j ego przest rach i podziwie-  
ni e;  łzy potoczy ł y się po jego twar zy .

((Uspokój się ,  wypełni ł eś  swoję  p o wi n no ść ,  ale za- 
mocno  bierzesz za gardło.  Przebaczam c i ,  nie bądź 
dzićcięciem i nie płacz.  Naj lepszym d owod em,  żem ż a ­
dnej  szkody nie poniósł ,  jes t  to,  iż mam apetyt .«

Teraz  przest raszył  się Rustan z innego p owodu.  
» Jako?  Was za  cesarska Mość  chciałbyś o  tćj godzi ­

n ie?* zapytał .
— oAIboż głód ma wyznaczone  g odz iny?  przynieś mi 

kurczę.*
((Najjaśniejszy p a n ie ,  kurczę. . .*
— ((Zapewne n i eprzygotowane  ?*
» 0  p r z y g o t o w a n e , najjaśniejszy p a n ie ,  ale to nie­

szczęsne kurczę. . .*
— » Możeś  je  także zprzes t rachu w swoje  pięści 

chwyci ł  ?«
»Niestety,  najjaśniejszy panie. . . ,  widząc ,  źe godzina 

minęła i pat rząc  na to kurczę.*
— oZjadłeś j e ,  n i eprawdaż?* 
sNiestety,  tak j e s t ,  najjaśniejszy panie.*
» No,  kiedy t a k ,  więc mnie należy mówić:  niestety 1 

Czy zjadłeś całe?*
((Tak,  dość  znacznie. . .  a le ,  najjaśniejszy panie.-.* 
((Najjaśniejszy panie . ,  naj jaśniejszy panie. . .  idź sobie 

z twoi m:  najjaśniejszy panie.  Pohażno,  co jeszcze z kur-  
Częcia pozostało.*

Rus tan  poszedł  p o  resztki i s tarał  się nadać  d o b r y  
p oz ór  swoim ułamkom.  Napol eon  nsiadłszy przy  stole 
czekał  z niecierpl iwością.  Drżącą ręką pos tawi ł  Ma me ­
luk swe misterne dzieło na stole.  Napol eon  pol iczył  
pozostałe  kawałki  i zdawał  się być  zdziwiony kunsztem,  
jakim te ruiny w tak piękny porządek u ł ożo ne  zostały.  

Zjadł  je i nie gniewał  się na Rnstana.
S y n  K o j e l d i e u g o .  Syn Bojeldiengo nkończył  

o p e r ę ,  w której  jak powiadają , zupełnie  odbi ja  się wiel­
ki t alent  jego ojca.  Op er a  ta przedstawiona  będzie na 
j ed nym z pierwszych t ea t rów francuzhich.

O ś w i e t l e n i e  a f i s z ó w .  W  Pa ryż u  w yn a­
leziono kandelabry,  (wielkie stojące l ichtarze)  mające o-  
świecać zewnąt rz poprzybi jane  af isze,  czyli  ka r tk i ,  tak 
da lece ,  iż teraz uwiadomienia  o p o m a d a c h ,  ks jążkach,  
koncer tach ,  b a la c h ,  meblach i innych rzeczach,  jak 
w  dz ień ,  tak i w nocy  czytać będzie można.

R o l a  n a  p r ę d c e .  Aktora z B o r de au s  s c hwy ­
tali celnicy na przemycaniu.  Lecz  się tćm usprawie­
d l iwi ł ,  iż chciał  się uczyć roli pr zemytn i ka ,  którą za 
dni  kilka w jedne) ważnej  sztuce miał  przedstawiać.
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